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Bój ©werdun.
Krwawa praca o posiadania tw ierdzy Yerdirn 

odbywa si(< dalej po strome niemieckiej z prze­
rażającą systematycznością i precyzyą. Trze­
ba przyznać, że Francuzi nie tylko brenią się 
z ogromną wytrwałością, ale dla o-dzy skania 
straconych stanowisk ponawiają szturmy po 
niezliczone razy. Ile krwi francusikiej przelało 
się przy bezskutecznych szturmach dia odzy­
skania francuskiego fortu Douaumont, dowie­
my się dopiero w przyszłości. Będą to rzeczy, 
wobec 'których zbiednieje piekło Dantego.

K rw aw y bój stoczył się o silnie oszaucowa- 
ną wieś Fresnes, punkt w ęzłow y sześciu dróg. 
Kolumny niemieckie ruszyły z północy, wscho­
du i południa celem zdobycia tej ważnej pla­
cówki. W alczono o każde obejście gospodar­
skie i Fi ancuzi —  jak to -wczoraj doniosło na­
czelne l:ierpwrnictwo armii niemieckiej —  zdo­
łali utrzymać się; na zachodnim skraju tej wsi. 
Dzi.daj doniósł -telegram, że Francuzi musieli 
cofnąć się równie i z tego skrawka ważnej po- 
zyeyi

Fo lewej .stronie rzeki Mozy wojska niemiec­
kie szturmowa) y  do stanowisk francuskich po 
obu. stronach potoku Forges. ponizoj miejsco- 
v, >sei Bethincourt i zdobyły wsie Forges, 
beinincourt i Regneyilie. Jeżeli sprawozdanie 
francuskiego sztabu generalnego mówi o wal- 
k ieh  o w~z-górzg: Cote de 1’Oifc, to widocznie 
wojska niemieckie posunęły się już na południe 
ad miejscowości Forges, gdyż Cote dc l ’0 ie  le ­
ży  w  odległości około 2 kilometrów na południe 

■ od Forgos. •
Jak  więc wojska niemieckie córa,-. bardziej 

podsuwają się pod twieruzę Yerdun, której gro­
zi niebezpieczeństwo upadku. Francya zwróciła 
się do Anglii o posiłki, atoli urzędowa Anglia 
poprzestała na -wysianiu do Yerdun kilkunastu 
oficerów' sztabowych,- a-prasa angielska pawia­
na, że o fen zjw a  Anglików  we Fiaridryi ma przy­
nieść ulgę Francuzom pod Yerdun. Gdy krew 
francuska leje -się potokami, A ng licy  sądzą, że 
Bry  tarcza ją. krople ich krwi.

n  jianiussiegi K ia  woiny.
(Telegram c. k. Biura koresp.)

Berno szwajcarskie, 9 marca. 
Obiegają tu pogłoski, pochodzące z Fiancyi, 

że irancuski minisier wojny Gallie«ń zażądał 
zwomienia ze eianowiska.

Echa *  Yerduiuu w Sofii.
Budapeszt, 9 marca.

»Pester L lo yd «  donosi z  Sofii:
Prezydent sobrania oświadczył wobec współ­

pracownika /-Bałkańskiej Poszty « z powodu a- 
kcy i pod Vendun: »jeżelł V erami upaanie, jest 
rzeczą możliwą, że nastąpi zawarcie odrębnego 
pokoju z Francyą«.

Co do Rumunii, oświadczył prezydent, że 
stosunki Bułgaryi z tem państwem są dobre i że 
Rumunia nie połączy się z koalicyą.

Straty Francuzów.
Amsteidam, 9 marca.

Donoszą tu z Paryża:
Minister w ojny Gallieni na poufnem posie­

dzeniu wojskowej komisyi Izby deputowanych 
podał ..aStępujące szczegóły o stratach armii 
francuskiej do marca b. r.: 800.000 poległych i 
zmarłych; 1,400.000 rannych, z tego 400.000 
ciężko rannych; 300.000 zaginionych.

R e s y g a a c y a  F r a a & g ó w .

■’ Genewa, 9 marca.
» Journal^ .paryski porównuje Verdun do bez­

silnego starca, który zwiesił g łow ę i czeka na 
dWOj los.

»'l'cmpsc sądzi, że Niem cy -pod Verdun mają 
plany iowrj akcyi. Uporczywość wojsk nie­
mieckich, tudzież bogate ich środki techniczne 
y  W łączeniu z pewnością zwycięstwa wskazu­
ją. zo Niem cy wcale nie mają aagniaf-u zaniechać 
Ofeuzywy. ____________

H o r n  Misia i n i  i t  Is ite
Berlin, 9 marca.

"Berliuer Łukal-Anzeig‘er« dono-si z Rosen- 
daal:

Jak stwierdzają -dzienniki francuskie, wy­
chodzące y  Havrze, na północ od Yerduu wal­
czył}7 doborowe wojska francuskie, a mimo to 
zostały przez Niemców- rozbite. Pułki, które 
broniły urt.u Douaumont. równie jak wojska 
homiędzj Mozą ^ Mozolą, pochodzą głównie z

ta-ncyi ]K> noc-uej. \ oj-skom tym, któro także
* W Ł T ' liad lzeTii> prasa nie szczędzi u/.nania.

Łbom komendy u usrdan.
Genewa, 9 marca.

u *-* c krasy paryskiej o sytuacyi pod 
\erdiih w } sio pesymistycznie, ńfektftre 
Jziomnk* pokt.aają zaufanie w generale P o ­
ram, k tó r y  Objął dowó<iztfl0  w Yerdun. Dzicn- 

te tv iw ił7%  -W ,,0 objęciu komendy r ’u ,, 
Ver(Lilla lu'i'ra wi|(, sję położenie pod

fiowfl siedziba hm mmc$ó?sFMo.
,'Tcl. c. k. Biura koresp.)

Eordeaux, 9 marca. 
Przybyła tu czarnogórska familia kroiewaka.

M  r.nflia pocdSa tuioclim
Amsterdam, 9 marca. 

Jak donoszą tu z Londynu, BanK angielski 
z.ohnif na. włoska f  iżyczkę -wojenną podpisy 
na. .śmieszną kwotę ibU.OuO furii ów  szt-erlingów 
(8,600.000 koron).

że 1'TUncy.t /.(.unowujr. fer-rz 
taki sam spota.j aueh jftk podcza. 4 , ™
nych om IA Nanuy. vr t„d v  ocalił syt,naey ,/ „ t'. 
ueral Castelncu. • lirayllj to Petain, f

g;en»t-ar 'J.erenger ^ każdym dniem
wzmaga się v.rojownmzy dmą, wra.nCyj. a zmniej­
sza ją się jej słabo,•sen;. '«

P ? 0 M §  w  V e ^ i t USŁi
Berlin, 9 n.arca.

Berlincr Tage-blalte donosi z Hagi:
- ci ien ueliudźc.a z Yerdun poda! p a ry s k ą  

uni dzimiriikouj sMatin« następujące szezegó- 
ly  o bombanb-wanin yn;;i3U Yerdun. Otóż w 
nemu- izu iek  o-aolo godz. 8 rano padł pierwszy 
granit w olnęb miasta. Wnet i>osypały uę dal­
szo pociski. ;,liL zkańcy schronili się do głębO- 
ttieh ipiwnie’ L kazamat fortecy. P-rzebywaH^«y 
tam prżez ca ły dzień i całą następną noc, leżąc 
na worach, wypełnionych wiórami. p rze'z całv 
ten czas było słychać huk wybuchów.

W ieczorem  otrzymaliśmy wiadomość, że ca* 
ta. ludność musi opuścić miasto. N ikt na to nie 
był przygotowany. A le każdy czemprędzej spa- 
kwwal najpotrzebniejsze rzeczy, poczerń o- 
gromny korowód ruszył do pociągów, które po- 
-tą m iastom  czekały na uchodźców.

Nowa podróż Barka.
Amsterdam, 9 marca.. 

Donoszą tu *  Petersburga:
N a rosyjskiej radzie gabinetowej minister 

ckarbu Bark objawił zamiar ponownego udania 
się do Londynu, celem uzyskania dla Rosyi po­
życzki. P-odióż nastąpi w  końcu marca.

117 g u A  giilidi w F it
Rotterdam, 9 marca. 

Donoszą tu z imndynu:
Na interpelacyę Artura Markhama w  Izbie 

gmin, czy prawdą jest, że w  Egipcie znajduje 
« ię  IL7 generałów angielskich, odpowiedział 
podsekretarz stanu w  ministerstwie wojny, że 
nie może dać wyjaśnień ze względu na chwi­
lowe położenie, ale że obecność tych generałów 
w Egipcie jest potrzebną z powodu obecnych 
okoliczności.
BWWBMailĘfluBKBM B gB — — — BEMBgBfc— — —» »

0 spraule M ie rn ik  tł, .15,
»K urycr Lw ow sk i« donosi z  W iednia:

‘ Prezes Naczelnego Komitetu Narodowego dr 

Jaworski podczas ostatniego pobytu w  Wiedniu 
konferował z ministrami Stuergkhiem, ks. Ho- 
henlohe-m i Morawskim, a także z posteru Ugro- 
nem, prezesem Koła poleskiego Bilińskim w  
sprawach polskich. Jak słychać, odniosły -sta­
raniu. prof. Jaworskiego w sprawie traktowania 
N. K . N, przez władze zupełny sukces. Namie­
stnictwo lwowskie otrzymało już odpowiednie 
wskazówki ? W iednia.

P d l a u y  w  P r a d z e .

(Ph.Y ca nie -wychodźców. Luchnia polska. Selccya 
r -t szpitalinft* Tciitr i sztuka).
/* 1 i a g-; pigyn jo  •• Yiedeńskiogo Rury era 

Polskiego": ’

Mało już wychodźców w Pradze —  lzudko sły­
szy się na jej ulicach język polski. <KIy jes^/e 
przed kilku miesiącami pisma polski#' nu-byiwać by­
ło można «  ka-zucj większej trafice, dzisiaj sprze- 
liiż ich ograniczyła _sic; do Jdlku najwięk?,zych 

biur dzienników i księgarni How-orki. Stosuukowo 
cztjh,.iej uiz Polaków widzi się na ulicach chałaty 
żydowskie, szczególnie na przedmieściach Źyżków, 

moluauy i Nusle, lecz f  ich ilość topnieje z ka- 
 ̂‘/ 'V dniem. Łączność kolonii polskiej od szereg'U 

miesięcy jest bardzo słaba, a od pól roku niema 
już żadnej stałej orgaiiizacyi- Zastępują ją dol-y3V:-
czo -organizowane komitety dl* rozmaitych obcho 
dów i uroczystości. Garstka osób schodzi się je­
szcze na nabożeństwie polskiem, odprawianem ka­
żdej niedzieli przez ks. Tiehcgo w koś  ̂ielr aa Skał­
ce _  ze stowai zyszeń i insi -tucyj polskich, fun. 
keyonują już tylko dwie kuchnie: Sekcya Szpital­
na i akademicka Pomoc. Bratnia.

Kuchnia pełska wydaje obecnie jeszcze przeszło 
po sześćdziesiąt obiadów i tyleż kolacyi dziennie, 
a jej egzysteneya jest prawdziwem dobrodziej­
stwem dła niezamożnych sfer wychodźtwa. Jej 
klientela składa się z kilkunastu akademików z 
Królestwa, których wybuch wojny zastał w Pra­
dze, garść młodzieży w wieku szkolnym, nauczy 
cielstwa, a wreszcie trochę osćb ze sfer intehgen- 
cyi zawodów wolnych. Wieczorami zachodzą tu 
dość licznie na herbatę także legioniści z miejsco­
wej -komendy i ze szpitalów. Panie czeskie, w 
których ręku spoczywa zarząd kuchni, dokłada­
jąc wszelkich starań, aby zdobyć potrzebne środki 
żywności, i aby dobor potraw był jaknajlepszy i 
najobfitszy. Do najczynniejszych wśród nieb na­
leży przewodnicząca zarządu p. Michabkowa, oraz 
panie Doku pil owa i Szafrankowa, które nadzwy­
czajną uprzejmością i dbałością o po-trzrby gości 
kuchni, którym codziennie podają potrawy i her­
batę, potrafiły zaskarbić sobie trwałą wdzięczność.

Z inieyatywy ks. Dąorowskiegc zreorganizowała 
się w  połowie lutego Sekeya Szpitalna Pań Pol­
skich, której zadaniem jest odwiedzać chorych 
polskich żołnLrzy w szpitalach Pragi. Przewodni­
czącą Sekcyi wyb'ano p. Choróbską z Żywca, se­
kretarką p. inż.- Nowakowską zc Lwowa.

Ze zmniejszeniem się wychodź! w a polskiego, 
stopniała, tez do kilku osób polska, kolonia lite­
racka i artystyczna. Z malarzy bawią tu jeszcze: 
Józef Męcina Krzesz, Vlastimil Hoffmann i Karsz­
nic wicz; -z literatów prof. Witold Bunikiewicz, 
który od szeregu miesięcy leczy się w  jednym ze 
szpitali wojskowych, p. Marya Bunkiewiezowa, 
która -przygotowuje szereg przekładów z nowocze­
snej literatury beletrystycznej i poezyi czeskiej, p. 
Helena Filochowska, a wreszcie p. Irena Bronia- 

-towska, która pisze o ruchu kobiet polskich Pol- 
jkgćy artyści dramatyczni opuścili juz Pragę wszyscy, 

ze ś-piewaków pozostali zaangażowani stale w  ope 
rze Narodaweg'o Di wadi a pp. Maiya Bogucka i 
Tadeusz Dura, oraz p. Ada Neekar, która w osta­
tnich .czasach objęła posadę profesorki śpiewu w 
tutejszem konserwatoryum.

Pewnem urozmaiceniem wychodźczego życia są 
urządzane co kilka tygodni polshio wdeozorki i 
przedstawienia a mat orskie. Ostatnie z nich odbyło
się w so-botę, 26 lutego staraniem akademickiej 
„Bratniej ł'omocy“ . Udało się bardzo dobrze —  sa­
la Mieszczańskiej Besedy była zapełniona publi­
cznością czeską i polską. Grano jedno-akto-wą ko- 
medyę Dolińskiego „W  gabinecie doktora11, oraz 
Ancżyca „Lobzowianie11. Męskie role odegrali pp. 
Choróbski, Do-browolslti, Jurkicw-icz, Kluza, Swa- 
rowski, Schindler i YMoyde, przeważnie członkowie 
„Bratniej Pomocy11, a kobiece pp. Jochmanówna i 
Hrehorończówna ze Lwowa. Na żądanie Czechów, 
którym „Lobzowianie" bardzo się podobali, sztu­
ka ta będzie powdórzuną na dochód Kuchni Pol­
skiej.

K R O N I K A .
Kraków, 9 maica.

Grobowiec Bolesława Śmiałego w Ossyaku Ko­
mitet opiekujący tń grobowcem powyższym uwa­
ża za obowiązek swój zawiadomić, że zebrane do­
tychczas składki wraz z odsetkami, narosłetni do 
1 stycznia 1916 roku, złożone na książeczkę Kasy 
oszczędności, wynoszą razem 2.873 K  94 u. — 
Smutne obecne położenie, wywołane wojną, mu­
siało odwrócić ofiarność publiczną do aktualniej 
szych celów, a komitet zmuszony jest oczekiwać 
lepszych w-arunków. Obowiązki skarbuika komite­
tu spełnia Muzeum Narodowe w Krakowie. — 
Przewodniczący: Stanisław T  o m k o w i c z, se­
kretarz: dr Klemens B a k o w s k i .

Spis wojskowy w Krakowie. Dzisiaj natłok w 
niektórych biurach okręgowych, n. p. w biurze 
przy ulicy Zwierzynieckiej dla dziolmcy Nowy 
Świat ustal, zgłaszający się pospoliui-cy swobo­
dnie bez straty czasu odbierają legifymacye. — 
W  kilku biurach, w których panował wielki ścisk 
zgłaszających się, wprowadzono karty porządko­
we, które -są rozdawane przed rozpoczęciem urzę­
dowania, n. p. p iw  ulicy Karmelickiej. Na kory­
tarzach czekają tylko te osoby, które posiadają 
karty. Mioiu wszystko jest wątpliwe, czy biura u- 
kończą całą czynność do sobo l}.

Ferye wiclkauocn, dia osób wojskowych. Z c. k.
komendy twierdzy w Krakowie donoszą. Dla 
wszystkich chrześcijan, służących w wojsku, usta­
nowiono w następującym porządku ferye wielka­
nocne: Gały dzień 21, potem popołudniu 22 i 23 
kwietnia 1916 roiui, o ile służba wojskowa na to 
pozwala. Dla izraelitów ustanowiono ferye po po­
łudniu 17, potem 18 i 19 kwietnia. Rozporząuzenie 
to odnosi się również do jeńców wojennych i do 
oddziałów robotniczych.

Z teatru miejskiego komunikują nam. Przygoto­
wania techniczne do „Ttroihisa i Kressydy11 (nowe 
dokoracya. na-we koslyaumy, nawę efekty świetlne) 
wskutek Sipecyalnydi wanunków wojennych nie mo­
gą —  pomimo starań dyrekeyi —  być wykończone 
w tym tygodniu. Wobec togo odkłada dyrekeya 
premierę „Troilusa11 do 6obot.j przyszłego tygo­
dnia, a na bieżącą soboitę prze-znarwa w/mow-iranie 
przezabawnego żartu w 3 aktach „Złoty wiek ry- 
censl-wa" w idealnym przekładzie Boy‘a.

Z teatru ludowego. Dyrekeya teatru ludowego 
wykazu je chwalebną zabiegliwość o ożywienie re­
pertuaru i przystopowanie się do upodobań publi­
czności. Korzystając z obecności w Krakowie kil­
ku wybitnych i rutynowanych sii śpiewackich, t<A 
atr ludowy podjął śmiałe przedsięwzięcie przygo­
towania operetki i wystawił wczoraj we własnym 
zarządzie doskonały utwrór Zellcra „ P t a s z n . k  
■L T y r o l  u11. Dzięki starannej i ze znajomością 
rzeczy prowadzonej reżyseryi p. Pilarskiego, ze­
spól operetki przygotowany z duż.yiu nakładem 
pracy, przy użyciu dobrze obsadzonych chórów

dał wymaganą podstawę dia pracy sonstów Na tez została suma jednego miliona koron, którą mia< 
czuło wykonawców wysunęła się w roli księżnej p. sto przed pani mic-saącami otiuyinało od rządu.

rajewska, śpiewaczka rutynowana, obda-zrna jj miejskiej Rady zdrowia ive Lwowie. Na wlor- 
ładnyro, wyszkolonym głosem o ozorokiej skali, kowem posiedzeniu miejskiej Bady zdrowia stwier-. 
naginającym się z łatwością do wszelakich odcieni dzono zupełne wygaśnięcie ospy wc Lwowie. -  
lirycznych. Za kilka aryj solowych i zoiorowych Wobec powolnego a stałego zwiększania się 
była p. Krajewska żywo oklaskiwana i wywoły- wypadków zachorowania na tyfus plamisty, posie­
wana. Partye Ptasznika Adama śpiewał p. Orzeł- dzenie poświecono omówieniu środków zarad- 
sid, jeden z najlepszych polskich śpiewaków ope- czyoh przeciw tej cnorobio, która budzić zaczyna 
rot ko wy cli. Mimo chwilowej niedyspozycy: głoso- poważne obawy. Dlatego też w najbliższych dniach 
wyj, partya w całośc* wypadła bardzo dobrze za- otwiera magistrat oczyszczalnie odzieży z rohac-. 
równo w grze jak i śpiewie. Panie Ozech-oicska twa na placu Bema, oraz dom izolacyjny przy ul. 
i Ziinajerowa, pierwsza jako Krysia, aruga ja-ao Balonowej. Ponadto zorganizowano już stałe po- 
kciężnicalca Adelajda, wyzyskały zręcznie swe par- gotowie epidemiczne. - t -
tye, zbierając hojne oklaski. W  wybornym duecie Szef stkcył Hmnann we Lwowie, wtazoraj wie- 
dziekanów rozległe pole do popisu znaleźli pp. czorern przybył do Lwowa szef sekcyi z mińister- 
Poieńsid i Bitsiadecki, budząc groteskową grą 3twa robót' publicznych p. H o m a n u .  — Oclem 
szczerą wesołość w audytoryum. Pp. Rujkowski, przyjazdu do Lwowa szefa sikcyi jest zastągnię- 
Grolicki i  miody Adaś Rapacki dopełnili bardzo na miejscu opmii w sprawie zamierzonej przez 
zręcznej i poprawnej całości operetki, Która zy- rząd przymusowej orgar.izacyi przemysłu nafto- 
skała pełny sukces. P  Griinberg część chóralną w-ego. Kwestya odszkodowań wojennych, kwest} a 
i -orldr strabią przygotował z cliwah-bną staranno- powiększi nia produkcyi i wielo ifiny ch będą pu * d- 
ścią. Dłuższe powodzenie „Ptasznika iest zape- miotem badań w Borysław-iu, dokąd p. Homann 
wnione ” udaje się ze Lwowa.

Mleko aia memow ląt. Otrzymujemy następują- z  uniwersytetu lwowskiego. Salomon Kranz 10- 
ey komunikat- Utworzył się w Krakowie Komitet dem ze Lwowa i Edmund vcl Muni-sz Sternbaek, 
w celu bezpłatnego rozdawnictwa mleka dla ruj- rodem z Drohobycza, uzyskali wr Uniwersytecie 
uboższych niemowląt w mieście, pod nazwą „Kro- lwowskim stopień doktora praw, zaś p. Wilhelm 
j i i  mleka", bez względu na wyznanie. Komitet po- Blaustein, rodem ze Lwowa- stopień doktora mc- 
dzielił się na dv.de sekeye, z których jedna rozpo- dy cyny
częła już w dniu 2 b. m rozdawnii wo mleka dla Pensyomsci państwowi we Lwowie. We wtorek 
śiódmieścia przy ulicy Warszawskiej 6 u Sióstr wjecz0rem odbyło się we Lwowie zgromadzenie 
Miłosierdzia, drugo, sekeya pracuje przy ulicy Kra.- ponsyomstów państw owych i wdow po pens} Bin­
kowskiej 53 dla Stradomia, Kaźmierza i Podgórza. w Sprawie dodatku drożyżnianego. Ucuw;t-
Obie sekeye rozdają dziennie mleko dla 0 niemo- j 0110 następujące wnioski. 1) Przyłączyć się de 
wląt, liczba jednak dzieci <_odzien..r w zrasta. . ,.07pOCzętej w Krakowie akcyi uzyskani i dla pen- 

'itnduszt obydwócli sakcyj są. wardao 'skromne. gy0nig(ów, względnie dla pozostałycli po nicii ro- 
a matek, wyciągając}ch ręce o mleko dla swoich drożyżnianego dodatku; 2} Wybrać komitet
maleństw, bardz i wiele, dlatego komitet zw raca się  ̂ prawem kooptacyi celem dalszego kierowania tą 
z uprzejmą priśbą do nigdy nie zawodząceej o- a . g) Polecić komitetowi wni-sienie odpowie- 
fiarności mieszkańców Krakowa o składanie da- . . .dniego memoryalu do rządu, ewentualnie wysia-
tków w Adm in istracyi azienm ta. n;a delegacyi cio namiestnictwa i ministerstw, tu-

Zasiew gruntów w o rę le  ̂ raków a. Magistrat tjzje  ̂ poczynienia starań o poparcie postulatów 
o^iasza; W  co u ustalenia poustawy dla oblicze- przRZ wvbranych ze Lwowa posłów do Rady pań-
ilas-i zboża potrzebnego na z^ iew  gruntów rotaych ■ ^  ^ ie0(lzowno KOoZl.  aiIcyi ‘każJv
w 'Obrębie luakawa, g«fcłw*epKjiwałEeiua tvyku- vst. p„ ją.cv złoźy p0 2 K.
pna nadwyżek zapasów zboza i cwocow strączko- 
w ycn , znajdujących aię w posiadaniu tamtejszych! 
gospodarzy rolnych, magistrat zarządza.: Każdy

potiadaoz," dzierżawca i W fckow oa g rm M  rolne-! Z z m y ś l a  piszą nam: Koncert, urządzony
go jest obowiązany do zgłoęzema dę w łrnach ld, ^  4 b< r\ p0uiaiowe łń no

’ 1 1 16, b;  ■ we w t m 'T{ m a g  Krzy", pod przewodnictwem tedcy aamiast-
wodai. względnie u ^ tęp ry  k—  obw.dn i mctwa p. t i  j. o k l c g 0  przj w0pó ud. ie kół

Z krata.

do podamia: 1 obszaru gruntu tolncgo, jakiego u- wojskowycb, wypadł pod każdym względem t o-
żyje w bieżą* ym roku pou wiosanąą apri wę zboża b n ^  J  dl 7 w^czoreri zaczęli. lo od

cwiaców strąćzkowych, a w azicizogóluości pod 
uprawę: a) jęczmienia i owsa, b) bobu (fasolii, gro­
chu i soczewicy. 2. liości wymienionych pod a) 
i b) artykułów potrzebnych w bieżącym loku do 
■wiosenniego zasiewu. 3. Ilości utrzymywanych ko­
ni. PowyżsEe daty należy podać '/godnie z pra­
wdą.

Sekeya tanich ogródków Tow. walki z gruźlicą
komunikuje: Parcelki, wynajmywaue zeszłego ro­
ku przez sekcyę tanich ogródków Towarzystwa 
walki z gruźlicą, naogół opłaciły się Wobec tego 
wzrosło zainteresowanie się publiczności do pracy 
rolnych na tych og. odkach. 8ekcya zwraca przeto 
uwagę tych wszystkich, którzy zeszłego roku 
mieli parcelki, a dotąd nie zapłacin czynszu na rok 
1910, aby do dnia 26 marca b. r. v. łącznie pospie­
szyli z zapłatą, bo inaczej przez nich zeszłego roku 

'obrabiane parcelki będą rozdane nowym dzierżaw­
com. —  Zgłoszenia przyjmuje się codziennie, prócz 
niedziel i świąt, w miejskim Urzędzie zdrowia, ul. 
Poselska L. 12, parter, od godziny 6—7 wieczo­
rem.

Dyrekeya policyi zwraca uwagę na to, żepized- 
stawienia teatralne lub jakiekolwiek widowiska 
publiczne, odczyty, koncerty, produkeye taneczne, 
zabawy, rauty — nie mogą się bezwarunkowo od-
oywac, ani też byiS ogłaszano bez poprzoiiniego
zezwolenia kompetentnej władzy Odnośne prośby 
należy wnosić do c. k, dyrekcyi policyi najpóźniej 
na 10 dni przed terminem.

Echa włamania przy ulicy Sławkowskiej. Wkrót­
ce odbędzie się w krajowym sądzie karnym w 
Krakowie rozprawa przeciwko Edwardowi Ko­
złowskiemu i Bolesławowi Pieirzyckiemu, oskar­

żonym  o włamanie i kradzież w sklepie jubiler­
skim braci Lipskich przy ulicy Sławkowskiej w 
dniu 21 października zeszłego roku. Aresztowany 
w kilka dni później po włamaniu pod zarzutem 
współwiny Maryan Pietrzycki w Wieliczce został 
w aniu 27 lutego b. r. wypuszczony na wolność, 
gdyż dochodzenia ustaliły jego niewinność. Ró­
wnież wypuszczono z aresztów sądowych dwie 
kobiety które także były aresztowane w tej spra­
wie.

Podania o eksliumacyę zwłok. Naozelna komen­
da armii wydala, zarządzenie, iż w podaniach o 
eksliumacyę zwłicrk poległych lub zmarłych żołn e- 
nzy musi być dokładnie podany adres dot} chczafio- 
wego miejsca pochowania nieboszczyków. Zdarza 
się bawVm ozęsto,' że w podaniach niema tych 
szczegółów, co w rezultacie wpływa na opóźnienie 
w załatwieniu sprawy, gdyż podania takie są em ra­
ca: ie do uzupełnienia. Magistrat krakowski otrzy­
mał .z namiestinicitwia powyższy okólnik z polece 
niem podania go do publicznej v ładowności.

Kronika M n sk g ,
Pomoc finansowa rządu dla m. Lwowa. Wczo­

raj donieśliśmy, że rząd postanowił wyasy gin owa. 
dla Lwowa 2 miliony koion tytułem doraźnej po­
mocy dla zagrożonej fiuansotwo gminy

Ministerstwo skarbu, asy,gnając jKuwyższą sumę, 
poleciło zarządowi miasta użycie pieniędzy pnzede- 
wuzystkiem na wypłatę zapadających w pierwszem 
półroczu 1916 roku kupornóro oni pożyczek miej­
skich w  sumie 900-000 K, reszta wiś sumy użytą 
być ma na pokrycie bieżących wydatków a łmini- 
stra.cyjmych. Na bieżące potrzeby gminy obróconą

świętnie udekorowanych sal Kasyna oficerskiego 
napływ ać doborowa, publiczność ze jrgEjrstkicb tfer 
miasta, wypełniając obie oale po brzegi. "Między- 
iunyfai zjawili się: ks. biskup P e l c z a r ,  ks. bid- 
kup F i s c h e r  i mitrat ks. W o ł o e z y ó s k i  
z wyższem duchowieństwem, wojskowuść z gene­
rałem S t o w a s s e r e m  na czele, oraz wszysej' 
przedstawiciele władz i urzędów.

Po pięknie wykonanym polonezie Żukowskiego 
»\Vzleć orle* przez chór męski, zjawiła się na 
estradzie nasza polska śpiewaczka operowa p. He­
lena Moyseowicz, która - zachwyciła wszystkich 
swoim przepięknym głosem sopranowym, produ­
kując aryę damy z Wagnerowskiej opery » Ho­
lender tułacz«, oraz Lilka pieśni polskich. Drugą 
miłą atrakcyą było przybycie z Cieszyna śpiewa­
ka operowego p. kapitana Leuschnera, który, 
uproszony przez wmjskowość, dal nam poznać swój 
wspaniały głos barytonowy w kilku pieśniach — 
Cudnie wy padła gra na fortepianie znanego piani 
sty p. Edwarda Steuermana przy akompaniamen 
cie muzyki wojskowej, oraz koncert skrzypcowy 
p. Róży Weltinann-Szalayowej. Również orkiestra 
muzyki wojskowej pod batutą kapelmistrza Ge- 
ienka dostroiła się do wysokości zadania.

Dochód brutto z koncertu przyniósł 1.999 kor.r 
a po odciągnięciu wydatków w kwocie 853 kor. 
56 hal., przyniósł na czysto kwoię 1.145 kor. 40 li. 
na podarunld wielkanocne dla, żołnierzy w polu.

samoor, w i u tym. (Z Fow. N. K. N. — Obchody 
narodowe — Tarcza Legionów). Bezpośrednio po 
wypędzeniu „rosyjskich oswobodzicieli" z mia*ta 
Sambora i okolicy, zakrzątali się energiczniejsi o- 
bywatele około skupienia doświadczonej ciężko 
przez prześladowania, rabunki i kradzieże hord ko­
zackich, ludność pod sztandarem N. K. N. W  nie 
spełna kilka tygodni utwórz} 1 się Fowdatowy Ko­
mitet Narodowy pod przewodnictwem p. Antonie­
go Węgrzyna —  który ukonstytuował się, wy bio- 
rająo z łona. swego komisyę skarbową pod prze­
wodnictwem p. Stanisława Kasprzyckiego i orga 
nizac.yjną pod przewodnictwem p. dr Józefa Ja­
błońskiego, zaś swoim sekretarzem p. Cypriana 
Wierzbiańskiego. Raźno też posunęła się praca 
uaprzod. bo celem zrzeszenia polskiego mieszczan 
stwa i włościanstwa zorganizowano we wszyst­
kich przedmieściach lokalne komitet}' mężów zau­
fania, a utworzenie takiihże po wsiach jest w toku.

By nieść skutecznie pomoc rodzinom legionistów, 
uchwalił Komitet w miesiącu listopadzie 1915 r. 
powołać do życia „Biuro bezpłatnej porady pra­
wnej", którego zadaniem jest ułatwić przeprowa­
dzenie u władz spraiv i udzielać prawnej oj ieki 
Datki i ofiary składane dobrowolnie przez ludzi 
wszystkich zawodów' na cele N. K. N., tudzież
wdów i sierot po legionistach wpływają dość zna­
cznie. Ogółem zebrano 5.437 K  17 h. Z kwoty tej 
przekazano N. K. N. w Krakowie 4831 K  81 h, za­
trzymując resztę 605 K  30 li na książeczce wkład­
kowej kasy o^zcizędirości m. Sambora N i 46.446.

Dla uczczenia pamięci bohaterów o niepodległość 
z r. 1831 i 1863 urządzono prz} współudziale 
miejscowego Kola L igi Kobiet N. K. N. uroczysto 
obchody, a wiecuory, ©a które złozyły się d-eklama- 
cye, chóry Tow. muzycznego i zespół smyczkowy, 
wypadły pod każdym względem bardzo udatnia.

Obecnie krząta się P. K. N. wraz z Kołem Ligi 
Kobiet N. K. N. około odsłonięcia tarczy Legio-
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nów w  Samborze i urządzenia, dnia Legionów, — 
Obie te uroczystości wypadną niezawodnie wspa- 
cdaJe. zwłaszcza, że dzięki burmistrzowi, p. dro' -i 
Józefowi SteuermanLowi, tarcza Legionów zamó­
wioną została na koszt gminy miasia Sambora.

Kałusz, 4 marca. (Założenie ochronki i przytu­
liska. — Kradzieże). W  dniu 4 marca została otwar­
ta ochronka z przytuliskiem dla sierót pozostałych 
bez opieki i środł ów do życia po poległych żołnie­
rzach, a także pczbatuonyeh matek wskutek epi­
demii. które grasowały w lesie i jesieni, W  mia 
rę przeznaczonych funduszów ze strony' rząd a i o 
fiarności ludzi dobrej woh przyjęto na razie 14 
sierot. Ochronka stoi pod opieką zakonnic Józefi- 
tek.

W  Kałuszu mnożą się kradzieże w zastraszający 
sposób. W  ostatnich tygodniach dwa razy okra­
dziono kościół tutejszy. Złodzieje, rozbiwszy okno 
w nawie kościelnej dostali się do środka i zabrali 
kielichy i z puszek pieniądze, a przed kilkoma 
dniami rozebrawszy mur pod zakratowanem oknem, 
okradli wśród jasnej, księżycowej nocy sklep kół­
ka rolniczego? zdaje się, że zajechali furą, albo­
wiem zabrali słoninę, cukier i kilkaset butelek wi­
na, prócz innych towarów, Brak policyi naraża 

, na niebezpieczeństwo mieszkańców i tak już obra­
bowanych podczas inwazyi rosyjskiej.

Z  K r ó l e s t w a  P n  s K i e a o .

Ubezpieczenie od ognia w Królestwie Polskieni.
Generalne gubernatorstwo w Lublinie zwraca uwa­
gę. że ustawowy obowiązek przymusowego ubez­
pieczenia wzajemnego budynków w Królestwie 
<fmiśkiem istnieje w dalszym ciągu bez zmiany — 
Należy tości za premie zatem, które dotychczas by­
ły przez ubezpieczonych wpłacone, obowiązują na­
dal, a wrazie niepłacenia będą one przymusowo 
ściągane. W  okupacyi austro-węgierskiej dla pro­
wadzenia. agend „Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń od ognia dla guDernii Królestwa Polskiego 
w Waatizaiwie, wstań owionę będzie zastępstwo tego 
Towarzystwa z siedzibą w Lublinie.

Stracenie bandyty w Lubartowie. Sąd połowy 
w Lubartowie skazał na śmierć przez powieszenie 
24-lc '.niego Stróżka ze wsi Tatarki w pow. lubar­
towskim 13. zamordowanie i ograbienie wuja i ciot­
ki, uraz pokaleczenie babki, wreszcie spalenie do­
mu dla zatarcia śladów. Wyrok zastał i iezwłoc-z ■ 
uic wykonany'

Slub na cmentarzu. „Dziennik Narodowy" piotr­
kowski donosi: Onegdaj zdarzył się w Piotrkowie 
fakt, który wymownie świadczy o przerażającej,

, iście areamowiecznej ciemnocie, panującej wśród 
miejscowej ludności żydowskiej. Wśród mas ży- 
®owsk4c-h rw miastach prowincyonalnych Królestwa 

ołskiego zasliował się przesąd, że wszelaką epi­
demię zwalczyć można, przez urządzenie... ślubu 
na cmentarzu, i rzesądowi temu hołdują też żvdzi 
miejscowi, a że epidemia tyfusu krzewi się prawie 
wyłączni® w dzielnicy żydowskiej, postanowiono 
użyć tego „zbawiennego" środka. Wyszukano 
młodą parę. Nie znali się dotychczas. Oboje są bie­
dni. Zebrano między żydami miejscowymi sumę 
kilkaset nihli i urządzono ślub. Z sumy tej przezna­
czono rubli 200 jako posag' ..panny' młodej", resztę 
zaś obrócono na ,koszta ślubu. Na uroczystość 
cmentarno-weselną w'yruszyT tłum kilkutysięczny. 
1u postawiono baldachim, wymierzono ogrodzenie 
cmentarza białym płótnem, które następnie wrę­
czono „pannie młodej". Z płótna tego uszyta ma 
być pościel i bielizna dla młodej pary. Gdy w y­
miary ukończono, odprawiono ceremonia! ślubny, 
poczem tłum powrócił ku miastu, v ierząt ńwięeie, 
że uezyniouo ,-judyny kro-k" dla z" 
demii...

Nowy profesor
„Dziennik N ? - ---- . . . , .

g, , ; . .s  Si od owy* donos,, ze zasłużony dzia-

Orany, Grodno. 
Tłuszcz.

Białystok, Łapy, Małkinia

Ze św£s!s.
Piomocya w uniwersytecie wiedeńskim. Dono­

szą nam: W  dniu 10 bm. odbędzie się w sali senaam 
uniwersytetu wiedeńskiego promocya p. Stefana 
Prószyńskiego, syna Promyka (Konrada Prószyń­
skiego) na doktora praw. v

Karty cukrowe w W ie d n iu  J w Dolnej Austiyi. 
W  Wiedniu pojawiło się rozporządzenie namiest­
nictwa aolno-aoifctryackiego, wprawadaające w ca­
łej Dolnej Austryi sprzedaż cukru tylko na pod­
stawie kart cukrowych. Karty cukrowe wenoazą 
w użycie z dniem 19 b. m. Każda osoba otrzyma 
miosięcaniie 1 % kilo£rrama cukru. Karta cukrowa 
opiewa na ezitery tygoólnie i po Melona jest na ośm 
odcinków. Każdy odcinek upoważnia posiadacza 
karty do nabycia */» kilograma cukru.

Samobójstwo posła. W  swoich dobrach w pobli­
żu Temeszwaru popełnił samobójstwo z powodu 
choroby nerwowej poseł do Sejmu węgierskiego z 
tego okręgu, Iwan S t o j a n o w i c z .

Tragiczny zgon dwóch jeńców rosyjskich Z In- 
sbmka donoszą: Z obozu jeńców w Tyrolu udało 
się zhiedz dwom żołnierzom rosyjskim, którzy za­
mierzali przedostać się do SzwajCaryi. W  czasie 
wędrówki po górach w'padli jbaj żołnierze do głę- 
b* 1 itj jamy, napełnionej śniegiem, z której nie po­
trafili się już wydobyć i zginęli z zimna.

Śmierć oiskupa-suiragana warmińskiego. . Ku- 
ryer Poznański1 donosi- Ks biskup-sufragan i dzie­
kan katedralny Hermann zmarł dnia 3 b. m. we 
r romborku. Urodzony 6 marca 1862 roku, konse­
krowany był 24 listopada 1901 roku. Zmarły wla 
(lal dobrze językiem polSkim. '  "

Brak ziarna na zasiewy i groźba nieurodzaju w 
Rosyi. »Kolokoł« donosi: W  ministerstwie rolnic­
twa rozpoczęło się systemizowanie materyałów, 
dotyczących przyszłego urodzaju zbóż. Stwier­
dzono znaczny niedosiew oziminy, szczególniej na 
południu w saratowskiej i samarskiej gubernii, 
ckutkiem araku rąk roboczych i zmniejszenia ilo- 
ś( i bydła. Profesor M i g  u 1 i n w ykazał, że nie wy­
trzymuje krytyki mniemanie, jakoby w kraju na­
gromadziło się mnóstwo ziarna z powodu zakazu 
wywozu. Ministerstwo walczy ze zmniejszeniem 
płaszczyzny zasiewów, lecz jest bezwładnem wo­
bec braku rąk.

1 wr *Nowoje Wremia* z dnia 20 lutego znajdu­
ją *uę wskazówki, świadczące o bardzo niepo­
myślnym staire kultury ziemnej. Autor artykułu, 
p. J u r j e w s k i j ,  nadmienia, że z listów od rol­
ników wie c grożącym niodosiewie oziminy i nieu- 
iodzaju oczekiwanych jarych zbóż, zwłaszcza w 
kraju kozaków dońskich i kubańskich, w guber­
niach: astrachańskiej, stawropolskiej, samarskiej 
ufimskiej, chersońskiej, tauryJzkiej i charkow­
skiej. Pewien rolnik, członek pierwszej Dumy, do­
nosi, że w gubernii samarskiej przygotowano p o i 
zasiew zaledwie 10 procent obszaru.

„Tłusty" interes. W  berlińskiem piśmie „Mor- 
genposT” pojawiło się następujące ogłoszeniu; Dam 
zadarmo uczciwemu przedsiębiorcy 5 kilogra­
mów wybemego masła deserowego za pożyczenie 
mi na dw*a lata kwoty 500 mara!.

iitechniki warszawskiej.

racz iiit polu społecziicm i w^ bitny uczony polski, 
prof Stanisław G a r l i c k i ,  otrzymał katedrę geo­
metry i wykreślnc-j w politechnice warszawskiej.

Z  L i t w y .

Z Wilna. (Ludność żydowska. —  Stosunki apro- 
wizaeyjne. —  Ruch kolejowy WUno-Warszawa).

Jdznaczer.ia „irzynastaków". Srebrne medale 
I klasy za waleczność otrzymali: kadeci w rezerwie 
Józef Marsahnea-, Józef Rarwas, Władysław Wani- 
Ciki, radet-aisipirant Władysław Cholewiok, sierżan­
ci Józef Susfcrużnil., Jan Nosal, plutonowi Alojzy 
Koippeta, W mcenity Martyna, jt»jjw>i-ocT.ny -oohoinik
Ka,7Ónih*.v7."Kc>lx>s, pttuńoiirń-wś- ££. Adarnski, Cypry „r. 
Szewczyk, St. Haeuś, Józef Dąbroś, Waiwnzyniec 
Pieką.iz, St. Nosal, (kaprale Józef Dudek, Wojciech 
Barnaś, Karol Stasteo, Karol Juszczak, St. Birgel, 
Ja.n Klapsa, Józef Siekierka, Jan F-nzeeiszewski, 
Franciszek Muszczak, Jakób Kapusta, Franciszek 
Sifcwnuiak. gefrajtnzy Jan Kostynz, Fr. Buzdygan, 
Franciszek Slama —  wszyscy' w 13 p. piechoty.

Zmarli:
Jadwiga Przesmycka,  żona lekarza, długo­

letnia nauczycńełka szkoły wydziałów ej żesluej,
Warszawskie gazety za-gonowm donoszą: Liczba xmrr]; w GorliCaeh w Tniu 4 bm.. przeżyw a* lat 
bezdomnych w \uln,c jest obecne bardzo mada. 55_ ,  „ arta pv/Z(raUWlta po Łobie paJ ięć estru-
Po przednio było ich az około 36. Wd. Większość _  niwie społecznej i mówiąc mi. dla
otrzymała wolno bilety jazdy koleją i powróciła do s ;<llv w Ł or, et M  U  z Deł-. . . . . . . . .  wychowanek szkoły, w której przez 26 lat z peł
d( mu. Żydzi założyli kurSa hebrajski i żaigono- Iiem umiłowaniem zawodu pracowała. W uznaniu 
we, oraz żydokski uniwersytet ludowy. W  koiru ■ 
tecie obywatelskim jest CO procent żydów. W  za-

zasług, położonych na tem polu, grono nauczy 
cielskie szkoły wydziałowej' żeńskiej w Gorlicach 
pow-iięło myśl uczczenia pamięci zmarłej przez u- 
tworzenie stypemdyum jej imienia dla uczenie za­
kładu. Pierwszeństwo w  uzyskaniu tego stypen- 
dyum zastrzeżono dh  sierot po legionistach.

rządzie miejskim jest również dwóch żydów. —
W  milicyi jest 40 procent żydów.

Stosunki aprowizacyjno są mniej, niż zadowa­
lające. gdyż aprowizacja 200-ty'Sięcznego miasta, 
uskuteczniana jedynie drogą dowozu towarów 
z Niemi-c, nie może być należyta. Dla złagodze­
nia kiopotów żywnościowych, mieszkańcy naszego 
miasta połączyli się w liczne spółki współdziełeze; 
istnieje ich tu obecnie aż 130 z 20.000 członków.

W ostatnich dniach wiadze niemieckie okupa­
cyjne dopuściły ludność cywilną do korzystania 
z peeiągjw  Wiłno-Warszawy. Ceny jednak biletów hu (występ Br Krajewskiej, A. Zimaicr i St. Orzel- 
są bardzo wysokie i to sprawia, że ruch ten jest, skiegoj.
jak dotąd, bardzo slaby. Cena biletu .olejowego W- piątek, dnia 10 marca: ^Ptasznik z Tyrolu« 
z Wilna do Warszawy wynosi 30 marek łfl fen. (wystąp Br. Krajewskiej, A. Zimaier i St, Orzel- 
rociąg zatrzymuje się na stacyacli: I.andwarowo, skiego).

i
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Rcpertoar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Czwartek, dnia 9 marca: »Svnek admirała*. 
Fepertoar miejskiego teatru ludowego.

We czwartek, dnia 9 marca: ;>Ptasznik z Tynro-

Potawarte f i  Zeppelina 
n^d Ł'ic£dyc
„Daily Mail" zamieszeiza plastyczny o- 

pis n/ocucg.o pciłow'ainia na Zeppelina we­
dług opowiadania angielskiego lotmika.

Tele fon  alarmuje wiadomością: Spostrze­
że wio Zeppelin k o ło  jeclzie on w  kierunku
północnym. T o  znaczy: każdej chwili może bym 
nad naszem i głowami. K ilka  energiczinycli roz­
kazów i spokojna przed chwilą stacyTa lotnicza 
zaczyna drgać życiem. Mechanicy biegają to tu, 
to tam, jedni dc szop, aby wyciągnąć samoloty, 
drudzy aby przynieść z magazynu aimuinicyjne- 
go  bomby : pistolet- Veryego, jeszcze irnii po­
rządkują reflektor po drugiej stronie aerodro 
mu, aby przy powrocie mogli łatwo odnaleźć 
właściwe miejsce I-o lądowania. Jak najspie­
szniej p w yw a  sfe ńompiaey.', latarnie i nnrpy z 
k-ry'jówek w  szafach. Potem wypadam y na plac, 
gdzie już reflektor zaczął pracować, wysyła jąc 
długie, draloe w iązki światła w  uocne niebo, 
zrwra-caiąc się to  tu t0 tam, zalewając nag*Ie 
światłem firmament. ,\]e nic może zna­
leźć głów nego przetimiotu swej oieikawości.

\Vrtem z piersi jedhęgi0 7 obsługujących re- 
fleJit-or w yryw a się mirzyk. Odlcrył zarysy Zep­
pelina. Tak, to on! Dlug1? szary, podobny do 
cygara przedmiot, tam wysoko w  chmurach. —  
W skakujem y na feamolot i podczas gdy ja  ba­
dam, ozy bomb) są w skrzyni i czy karabin 
maszynowy jest w porządku, 'kierownik ba­
da maszynę. Zaledwie pjęć minut upłynęło od 
pierwszego alarmu,ja już 'podnosimy się z zie­
mi.

K to  zdoła w iem ic opisać pierwsze wrażenie 
nocnego lotu? hagl<~ jest sic wzniesionym z zie­
mi w bezgraniczną przestrzeń pełną ciemno­
ści. Jakgdyby się z jakiejś w ysokiej skały sko­
czyło w  ciemną noc i spudalo wciąż dalej i da­
lej, n iew iadom o gdzie. Nie można w idzieć na­
w et własnej dłoni, a iedynem co się V  tej z ie­
jącej nicości w ydaje jeszezc rzeczywitstern i n:v 
tiiraJnein, jest nieustanny głośny terkot ma­
szyny Zaisic niebardzio to przyjemna rzecz, 
falka nocna jazda!

Za ledw icśny mę podnieśli z ziemi, a już m i­
jam y ja-kiś szczj i  domu i śrubujemy się szybko 
w  górę, aby umknąć uderzeń. Noc. jest kruczo 
czarna. N ie w idzim y niią nie w iemy, gdzie je ­
steśmy. W  końcu z dalekich cieni marni 
wyłania się długi, w ijący się pas połyskliwej 
szarości. K s iężyc na nowiu w v<ląda z za chmur, 
■a odblaski jego  słabego światła na wodzie po­
kazują nam położenie rzeki. I Jo obu stronach 
płyną małe jak  główki od szpilki banm e świa­
tła. Obracam światło elektryczne ponad siedze­
niem obserwmiora i stwierdzam, że wznieśliśmy 
się juz na wysokość 500 nu'

Jaskrawy blaisik i  „go światła, choć słaby w  
fcorównatniu z ciemnością naokół, oślepił mi oc,/.y 
i przez chwilę nic mogę nic rozróżnić. Powoli 
zauważam te światełka pod nami. Lam py uli­
czne łatwo rozpoznać. Ponieważ światło ich jest 
od gó ry  przyćmione, koncentruje się kolisto 
ku dołow i na bruk i stamtąd odbija się ku gó 
oze. Główne ulice, łatw o rozpoznać po dwóch 
równoległych rzędach barwnych świateł. — 
Światła w  oknach sklepowych grają barwami 
ezerwouiemi i zielonemu

swia tło na niebo i już skąnały mas w  całem nip- 
rzu blasku Sternik jest tem maglem ośw ietle­
niem tak oślepiony, te omal nie hiaci w ładzy 
nad maszyną i  m imewołi w  duchu posyłamy 
wszystkie lefleld-oay i armaty tam, gdzie  pieprz 
rośnie i gdzie już nam szkodzić niemogą. —  
V chw u, gd y  ustrzel iw u ją  Zoppelinai, zaczyna 
sie 1 d(Ia ona  ̂ (niieibez.pieczeńsitw'0  ̂ Jak łatwo 
m ó g łb y  na: trafić, a statek nieprzyjacielski 
pojecnałky sobie spokojnie dalej. W yszliśm y 
jednak cało z icj op-resyi, re flek tory da ły  nam 
•spokój W szystko cichnie, jeszcze 10 minut 
krą.zyiny tu to  tam; potem estrożnie i po- 
■wołi zjeżd.zamy. Jednem lokiem stwierdzani 
m a rę  wysokości, dnugiem wypatru ję piei-wsze- 
go  św.iatełka, aby w iedzieć, gdzie wylądow'ać. 
-nnn/l ?1 sU)lP ! Jest strasznie 'zimno. 6000, 
5000! eraz jesteśmy już gięboko na 10b0 stor 
le ra z  trzeba by o oe trożnym, 1k> złamiemy kark.

N igdzie światła-, ani znaiku. W  ciemności nie 
można nic rozeznać, wszystkie ognie są zgaszo­
ne; żaden re flektor już nie funlkcynnuje. Strze­
lam w dół .czerw-oną kuią -świetlną. Sycząc 
■wykreśla- ogmintą Itelę ku ziemi. Czekamy z  o- 
baw*ą na skutek, a  tu jeszcze wxiąż nie poja­
wia. Bię żaldine św iatło! Miarp /jickazujo 500

Patrzę na miarę wysokości. Dopiero 1000
Stóip. Lec-z wsłpix\aaty "W górę. W  cie>~
miny, pusty kawałek lą-ifu głęboko pod nam i1

CzWatrtek1, 9 Marna 19J6.

w oływ ać Innych dyktatorami. —  Ogólna wielką 
wrzawa. Barzilai spokojnie siedzi na swem krze­
śle

Prezydent ministrów powstaje ponownie i 
powiada z uśmiechem: Prosiłbym panów, by­
ście się meco spokojniej zachowywali.

Poseł T| d e s c o: Od 2 lat milczeliśmy. 
S a l a n U ] a: Zresztą rząd przyspieszy dy- 

skusyę nad kilku kwestyam i gospodarczemi, 
nawiązując dyskusyę do tej, lub o wyj wniesio­
nej interptla-cyi. Także minister spraw zagra­
nicznych gotów* jest poczynić oświadczenia, 
na jakie polityka m iędzynarodowy w  danej 
chwili pozwoli.

Po  krótkiem oświadczeniu .ministra gospodar­
stwa, ze jest gotów  dać Izbie wyjaśnienia, zwo­
lennik G iolittiego, S c h a n z e r, składa nastę­
pujące uzasadnienie w  kw esty i glosowania, k tó­
re ma się odbyć: Odczuwamy potrzebę spoko­
ju. Prezydent ministrów7 oświadczył, że jego 
groźba nie naraża najwyższej gwarancyi na­
szych urządzeń i że pozostał w  granicach usta­
wy. Ta-kże i ja jestem czułym obrońcą, prero­
gatyw  królewiskicli. Salandra jednak nie miał 
słuszności, nie czyniąc zadość tym  długoletnim 
zwryczajo.m, które mają większą wartość niż 

stóp. Teraz sprawa zaczyna być nader niebez ustawy pisjme. Do tych zw yczajów  należy sza- 
pieezną, jeżeli w tej n oc j nie znajdziemy miej cunek dila parlamentu. Z tego wynika -konie- 
sea d o  lądowania, możemy się wnet roatrza- cznolc, by nie dyskutować, zrzekając się tego 
ckać na bruk-u londyńskim. —  Strzelam drugą szacunku. Teraz jednak wszelka drażliwość i 
kulę, ńełoną. Tymczasem mamy w ięcej szczę-1 wszelkie uzasadnione ohurzenie muszą ustąpić 

} ' gięńi udkrywam długą nieregularną pati-yotyz-mowi i życzeniu zwycięstwa naszej 
luiię świateł. Pofolizuję je  steoiifccwa, JsifŁÓTy je ,^ roni* M M ogo  nie chcemy się w tej chw ili ijo~
już także spostrzegł. W  końcu z biedą kulo jo-1 w°dow7ać żadnymi w7zględami osobistymi, by
my, zadowoleni, że znowu dotykamy stopami zmieniać sytuacyę parlamentarną i głosować 
„.,.4 1.: - będziemy za wnioskiem rządu.

Mówca radykalny przyłączy! się do tego 
oświadczenia i dodał, że partya radykalna-po­
tępia zachowa nic się prezydenta ministrów7, 
glosuje jednak za wnioskiem rządii, skoro rząd 
przyobiecał dyskosyę. nad kwestyam i gospodar­
czemi.

Glosowanie.
Zurych, 9 marca.

W c  wczorajszej dyskusyi w labie włoskiej, 
po częściowo burzliwej dyskusyi przyjęto w 
imiennem głosowaniu 281 .głosami przeciw  25. 
wniosek Salandry, by dysikusyę nad rezolucyą 
Y ign y  co do poprawy wsparć dla rodzin w ojo­
wników7 przeprowadzić dopiero za 6 miesięcy,

Ktnferencye u króla
Rzym, 9 marca. 

Król przybył tu i miał wnet potem konferen­
c ję  z Salandrą, Sonnlnem i minisirem wojny 
Zuppellim,

Rodzi ̂ iłko u cara.
(Tel. |c. k. Biura koresp.)

Carskie Sioło, 9 marca. 
(Fet. A g .) Car Mikołaj przyjął prezydenta

matki ziemi.

Kurzltoe KEiwulzMe ^ssKlej.
(Tel. c. k. Biura kore7p.)

»
Zurycn, 9 marca.

Vv ciągu dyskusyi w Izbie w łoskiej soeyali- 
sta T u r  a t i oświadczył, że jego frakeya nie 
występuje przeciw gabinetowi, a o ileby była 
interesowana w  zmianie gabinetu, to tylko z 
tej racyi, że przez tu nastąpiłoby wyjaśnienie 
co do celu i dróg, jakiem i iśe należy. Frakeya 
jego potępia, jak przedtem, tak i teraz wojnę 
i starać się będzie o wszelkie możliwe próby za­
warcia przyzwoitego pokoju, bez osłabienia 
WToc.h. Pragnie glosowania, ponieważ tylko 
tem można cokolw iek osiągnąć, nie dopuścić, 
by parlament stał się karykaturą. Każdy dzień 
odsłania coraz baraziej ciężką sytuacyę. Nieba­
wem rząd pojedzie do Paryża, żeby powiększyć 
wojnę, lub położyć podstawę pod ten związek 
cłowy koalteyi, którybjr wjwrołał wojnę cłowę 
z państwami centrainemi. Wojna ta byłaby dla 
Włoch jeszcze szkodliwszą niż wojna działami. 
Do tego socyaliści dopieścić nie myślą. Rząd po­
winien być wdzięczny, że socyaliśei zmuszają

Dumy Rodziankę na dłuższenr posłuchaniu. R e­go do wystąpienia otwartego. Jeżeli rząd i wie
ikszość Izby tego nie chcą uczynić, to soeyali- dzmiflto wuęczył sprawmzcLnie o  pracach Du- 
ści nie myślą popełniać wraz z nimi wspólnego ( n,y* 
samobójstwa.

Radykał P  a m i a n o  i reformista B i s s o- 
l a t t i  oświadczyli, żc Salandra nie rozumiał 
w -ten sposób swoich wczorajszych pogróżek.
N ie należy utrudniać życia gabinetowi, lecz 
dyskutya nad wielkiemu kwestyam i gospodar-

Jedyny o d m y  
z pancerniHn „Edmirnl OnrnieT.

Berlin, 9 rnianca.
»Tagiic-iie Kuin'(i&ciuiAi« ttanosi z  Genewy: Do 

Toulonu przybył mairyna.rz, jedyny w adony 7
czelni, itoliiyeZ*11 ©ma, firuairtsowenii, a wiqc tah* 

i rezolucyą. V iłgny byłaby na miejscu.
- - - - . , . . , S a l a n d r a  oświadczył, że niema nic do do-'-caięj załogi panceriniika sAdnuralChainiieir«, za-
.te; nagle jasla-awy bl r k. a zk nj-oh łancucli dania do słów Panda-na i Jfissolattego. Także topionego w  pobłtóu wybrzeży syryjskich  przez 

swiate.ek. Co to za dziwne -zjaw.oko. J o po- w yw ody Turat-iego by ły  umiarkowane. Nato- łódź podwodną. Marynarz tein opowiada, ze 
‘'lą g  ko le jow y. Łn wę/żej się* wznowimy, tem zachowanie się organów partyi soeyali- pancernik tak szybko zatonął, iż 'tylko 20 lu-
bardzioj, tracimy z (H M  wszystkie szczegó ły  stycznej w  kraju nic jest takie, jakiem byc po- dziom  z załogi udało się wsiąść do łodzi. Z tych 
ziemi. To co pod nami leży, to  romantycznym wikncK zmierza do podjudzania narodu przeciw
urokieim ciemności^ sbuloi y  glob o w iele pię- wojnie, czemu rząd naturalnie zapobiedz musi.

Jasełka w okopach.
i znalazły się dowcipne odpowiedzi na przycin­
ki w idzów i ucieszne intermezza i stosowne, a 
pełne wrażenia opuszczenie kw atery i wiele 
awanł-urek, pociech i figli.

z szopki powstało —  theatrum. Zupełnie 
Poczęli 0(1 krakowskiej sz ąrki, a ilopi owadzi- jak w zamierzchłej przeszłości, jak w  naturalnym 

li do * Jasełek ; poczęli od figurynek na scenie, rozwoju teatru z ■prze-jsta.w.eń wigilijnych i 
urządzonej *e  skrzynki ailiuni. yjnej, od ifyci- wiulkanocnych, _ z prym itywnych _ urządień, z 
nunck z kolorowego wapieni, Gd przyśpiewów w  pc’ ioz::ej a jowialnej improwizacyu Z c z o p k i,  
noc ig ilijną  g d j  ien trzech, relutonów co się figurynek paperow ych  powstały >Jasełkaf  
patrzy, , rzebralo się: jeden za króla z cynfelio- odegrane przez ludzi, z zab w y utworzyło „ Q 
wą naszywką na śniegowym płaszczu i tekturo- ‘»theatruni«, powsta a scena, w y ł witł czar nu 
wą, białą koroną i podoficcrsldeui portopee generLs« kinkietów', przebiegał po w ykona', 
p rzy długiem szabli ;ku; drugi zaś za ezarnego, cach dreszczyk dramatycznej »katarsis« pńzez 
'kędzierzawego żyda; a trzeci za kłapiącego wmielenie chwil Bożego Narodzenia i"liołdu Mu 
dwoma deazczułk li gdyby paszcza zwierza składanego przez —  żołnierzyka polskiego.
(ino. żo się tu nikt potwora nie bał i żaden raz- Powstało: sBetlejem polskie...* Powsuiło na 
Itaszny dzieciak nie tulił za spódnicę mamy aa- linii, na pozycyach, na rubieżach etnograficznej 
wpół cick..tv i mtwpół zjawą niezwykłą przera- Polski: zadzierzgnęła się »unio myataca« m iedzy 
żony...). A  ćz-waig nosił na długim palu wielo- szcz^o.wemi p*mktami wieszczego natchnie- 
iiarwną la-tarnię i obracał nią gdyby gwiazdą... mia Mickiewicza o Polsce na krzyżu, a rzeczy- 
Zaś jako msysta szli dwaj relutoni; jeden przy- wistością, a walką z odwhecznym wrogiem , a 
g r j wal na ręcznej harmonii i z mieszka inst-ru- narodzinami nowych wartości, a powstaniem

nowej geneiacyi...
An i sami w swej pobożnej naiwności nie w ie­

dzieliście, żołnierzykcw ie mili, w ziemiance łwro- 
rząc »Betlejem  polskie,«  wśród dolatujących ech 
ostrzeliwujących się placówek wyczarowując 
w izyę stajenki i Matizi i pokłon K ró lów  i pastu­
szków —  ani sami nie wiedzieliście, w  jak  g łę­
bokie pokłady duszy zbiorowej sięgacie, jak g łę­
bokie symbole ujawniacie...

men tu wyicrbywai przeciągłe pieniu kclend i 
- oczne, rzezkie tony marszów; drugi zaś słu­
ży ł do ^szczególnych porutzeii*: zbierał trakta- 
meut, rozdzielał m ię l-y  towarzyszów wóde- 
czność et caeiera, odpierał gapiów, robił mi­
strza cetemonii, nosił na ramieniu szopkę od 
schronu do schronu, od kwatery do kwatery...

I  dobrze erę działo garści relutonów, bo szop­
ka okrążyła pozy cyc i w n„c w igilijną i noc syl­
westrową i w  Trzech Króli. I pi zybywało wciąż 
przyśpie wów aktualnych i mnożyło się aioknęyj

kniej-szy, niż pr-ozaiezna powierzchnia, na któ­
rej się codziennie poruszamy. Tmidno sobie w y ­
obrazić, że ta potężna wyspa, z  której wynu­
rzają się już ty lko  m iry.tey różnych punktów 
świetlnych, jest siedzibą 7 m ilionów dusz. Tam 
daleko pod nami sennie mruży powieki naj­
w iększe miasto świata-.

Jeszcze ain.i śladu z balonu nieprzyjacielskie­
go ! Nabijam  karabin maszynowy i przygotowu­
ję S °  <1° strzału. Miara wysokości pokazuje 
5000 stóp. Toraz jesteśmy coraz bliżej i bliżej 
sfery Zeppelina j joszioze go  nie widzimy. N ie ­
pokój tego oczekiwania Maje się nieznośnym. 
N ic jak tyiko nieustanne drganie mius-zyny. —  
Aktem! —  Z ciemności wyłania się c-oś-z szybko­
ścią pociągli ekspresowego, jakiś ciemny, niesa­
m ow ity przedmiot. Ze wzruszenia- wstrzymuję 
oddech; teraz jest już błrzko. a- ja  odkry wanu, 
że to drugi samolot, k tóry w idocznie także po­
luje na Zeppelina i o  mały włos byłby na nas 
najechał. N iem iła myśl, wyobrazić soibie takie 
spotkanie dwóch samolotów wy&oko w  powie­
trzu w  najgłębszej ciemności. Śmierć byłaby 
niechybną.

Nagle zrywa się dziki ogień antyleryi. --- 
Pew ny znak, że obrończe a ranaty znalaizły swój 
cel. R eflek tory ze wszystkich stron rzucają

Jeden ze .schronów batalionowych służyć 
miał za »teatr połowy*. Zbudowali go leg ion i­
ści bardzo przemyślnie: wykopali dłuższe i szer­
sze niż zw ykle wydrążenie, otoczyli palisadą 
belek, ułożyli belkowanie płasko, jako dach, 
nanieśli mchu i w rzosu dia uszczelnienia ścian 
i belkowania —  gmach teatralny goto w. Doz- - 
stajo: »interieur«. Lecz i to z  najw iększą łatw o­
ścią dało się uskutecznić. Btaro wory i płaćm y 
wozowe, stare namioty —  użyte zostały dla 
przegrodzenia widowni kurtyną; choiną obsta­
wiona scena musiała stwarzać ły k  iluzyi, ile jej 
każdy z wddzów z sobą w duszy przynosił; /,aś 
czyż "mało drzt-w jest w  horze na rzędy łąwek 
w  widowni?

Zbiera się najszacowniejsza _pnMiczność, jaką 
k iedy theatrum oglądało. W ięc  w pierwszych 
rzędach pan pułkowmk i korpus oficerski, a 
po bokach i wieńcem dokoła ścian żoinierzy- 
kowie. Hej, jak to dawno, H ed y  się do teatrów 
chadzało!... Ż rodziną w  niedzielę po południu, 
lub w  przeddzień święta... W  odświętnym stro­
ju, na ''Kościuszkę*, lub zgoła »W esołą w dów­
kę*. Hej, jak to dawno, jak dawno... Teraz, od 
ośinuastu miesięcy, chłopcy ci są sami aktora­
mi najw iększego dramatu, jako świat zna, nnj- 
gigantyczn iejsztgo zmagania się sił...

Uderzenie gongu. » Jasełka* się poczynają... 
Pastuszkowie się budzą... Z poza kożucha prze­
ziera bluzka szara legionisry,_a ten ma zawija- 
ki zielone, a tamtemu ładownico jeszcze u pasa 
widoczne... N ic  to! Są pastuszkami w tej chwili 
i mówią -z niewymowną prostotą i rozkoszną 

’ uieporadnośeią wiersze Rydla. A  potem zdała

Socyaliści wołają: Od pogróżek pod adresem 
p.-rlaimcntu przechodzisz pan do grożenia stron­
nictwom. Pan sobie zęby wyłamiesz!

Salandra w yw odzi dalej: Jeżeli rząd z w yż­
szych w zględów  nio dopuszcza do omawiania 
powyższych lcwestyj, to przecież nie sądzi, by 
to miało doprowadzić do depresyi umysłów. —  
' o się tyczy wezora jszego zwrotu w  mowie pie- 
zydenta ministrów, to zapewnia, ż<b był on bar­
dzo poprawny, zaznaczał bowiem tyiko możli­
wość, iż wśród pewnych okoliczności rząd za-, 
proponowałby tylko koronie zrobienie użytku 
z je j prerogatyw. W szystko to nie ogranicza 
gwarancyi i przyw ilejów  parlamentu. Minister 
nic- może dopuścić do ograniczenia prerogatyw  
korony
. Socyaliści wołają: Czy republikanin Barzilai 

nie wstydzi się siedzieć jeszcze na lawie inini- 
steryalnej i wzmacniać takie reakcyjne teorye? 
Rozwiążcie Izbę! W y papierowi dyktatorzy, uiy 
wns w kar/alki rozerwiemy!

rf a 1 a n d r a podniesionym głosem ośw iad- 
cza: Zresztą nic mam nic do cofnięcia z tego, 
co powiedziałem.

Zwolennicy Giolittiego wołają do Salandry: 
Tego za wiele! Nawet w  domu nie wolno tak 
mówić, a pan, banie Salannra ośmielasz się ob-

zorza i luna wischodzi nad Betlejom i widać rę­
czne lampki elektryczne, pożyczone u oficerów, 
a przysloniome czerwonym, przeźroczystym pa­
pierkiem. N ic to! W schodzi dzień Narodzin i 
barwi nieboskłon i przenosi dusze setki żołnie­
rzy  polskich, cisnących się w  ziemiance, na 
skrzydłach wyobraźni hen poza W isłę i poza 
siódmą rzekę...

A  potem zbierają się pastuszkowie u stóp 
Dziewicy...* Stoi Matka u żłóbka w stajence... 
I biją pokłon pasterze i przesuwają się przez 
stajenkę Królow ie i rycerze i zjawia się kosy­
nier Kościuszkowski i uczestnik powstania... 
W szystko to tak, jak w typowych ^Jasełkach*. 
Ino że it-u bezpośredniość wrażeń i złuda stokroć 
większa. Bo tu otoczenie tak prym itywne i sta­
jenka tak prosta, tak prawdziwa i belki tak 
grubo ciosane, a zapacli żywicy' i siana unosi 
się wszędy, a światełko lampki tak saąpe i bie- 
dniusie...

A le  wreszcie staje się coś, co drżenie w yw o­
łuje —  do stajenki betlejemskiej płynie nowa 
zjawa i kurzy się i pokłon bije... Siedzimy na 
lawach schronu, av ciemność otuleni i serce Li- 
je, jak młotem i najzahartowańsi oficerowie 
drżą... Do stajenki betlejemskiej wchodzi —  
legionista...

Szary na, nim mundurek i poważna, wąska 
twarzyczka, pasek żołnierski i ładownice u 
boku, a na kwadratowej czapeczce m igoce w  
św ietle lampki jasno-szary orzełek... Staje le­
gionista u żłóbka i poważnym prawi głosem:

„Panie niebieskiego dwom!
Pud naszym  bryg'a.dy7ereni

jednak 19 zmarło z zimna i głodu.

Wiosenny jarmark Mnski,
Lipsk, 9 marca.

Tegoroczny wiosenny jarmark, czwarty w o­
jenny, rozpoczął się tutaj w  pom i-działek. Na­
pływ" interesentów jest liczny, nie brakuje też 
kupujących. Przybyli przedstawiciele świata 
handio-wego z Norw egii i Szwecyi, z Holandyi i 
Szwajcaryi. ,

Odpowiedzialny redaktor:

Mk^t! Ecm*imśr3ki,
W ydawca;

Madesłara©.
(Artybuiy w tym dziale nie pochodzą od reaakcyi.)

Reparacye maszyn do pisania
w szelk ich  system ów ' uskutecznia, p r ę d k o  
i s o l i d  a i e S zk o ła  p isan ia  na m aszynach  
„Herm es” , K rak ów , ulica F lo -yanska 1. 39„

ŁW -T^irr^-W ff^ciiłajiwW B

Z bronią w garści twamdo stoję,
Broniąc polskiego honorm.
•Jak tej Ojczyzny, co zmarła,
Twoim jasłem Kołnierzom,
Tak mm daj, niiachaj -cdibierzem,
Co inarn obca anioc wy.darta."

...i składa swój karabin w  głębokim pokłonie 
i hołdzie u sit-óp żłóbka...

W  tej chwili jakiby snop światła padł w  mro­
ki w idowni tego jndynogo 'theatrum, jakby na­
g ły  błysk i oświecenie"i jasność w mózgu, ser­
cu, duszy... W szyscy w tej cli wili czujemy: ' 
'-O to  legionista przechodzi do historyi, oto stał 

się stałą, niczem niezniszczalną postacią w dzie­
jach tego świata i tego narmlu, oto sam się 
ustosunkował do ewolucyjnej idei, zapoczalkn 
wanej nowożytnem i dziejami, oto już V, ięcej, 
gdy sięgać będziecie myślą, przez cały rozwój 
nowożytuego świata, od pokłonu Trzech K ró ­
li w stajence poprzez Dias-ty i Jagiellony, po­
przez kosyniery Kościuszko" skie i sybirskic 
męczenniki powstań —  zjawi się i legionista...

W szyscy w tej drw ili odczuliśmy: oto naro­
dziny łiistorycznej postaci...

Zebrali się w idzow ie na. » Jasełka«, na przed­
stawienie tej chwili, w której nowy śvviat, no­
we dzieje się narodziły —  a oto byn świadka­
mi narodzin nowej, a mocnej, nowej, a cnlu- 
bnej w dziejach postaci, przejścia w  ̂ dzieje, w 
trw ały stan posiadania historyi - legionisty.

» Jasełek«  już w Polsce bez mego nie będzie!
Dr B. M.

1 drukami Liteiackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L, 10. R ząd ca  drukarni L . K . G órski.


